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W  odbytych wyborach do par*
Irm entu japońskiego- walne zw y 
eięstwo odniosły partie opozycyj­
ne, n ie godzące się z  dotychcza­
sow ą sytuacją polityczną I rząda­
m i dwóch w ie lk ich  koncernów 
przeirrs łow ych  w  Japonii.

Koncerny te „M itsu i1* i  „M itsu* 
bi*z>‘ w yw iera ły  przemożny 
wpływ n ie tylko na życie  gospo- 
darcze a le również dysponując 
potężnemu środkami finansowym i 
i  ogromnym aparatem goppoaar- 
czym, k ierow a łr nosunięciami po­
litycznym i.

W  ten sposób instytucje o cha­
rakterze gospodarczym przerodzi­
ły  się w  narzędzie w ladzj po li­
tycznej. n ir  ooarte i o żadną usta­
wę.

Zw ycięstw o partii opozycyjnej,
>znaczi zakończenie okresu rzą­

dów tych koncernów p-zem vsło- 
wych w  Japonii.

T rzeba tu dodać, ze trusty M it­
sui i M itsubiszi były trustam i ja ­
pońskimi i reprezentowały jed ­
ne k pewien swój pogląd na zada­
n a  polityki japońskiej | sposooy m enl kościo, 
rządzenia państwem. Mimo t<» 
istn ien ie ich okazało się dla ż y ­
cia gospodarczego i  politycznego 
groźne.

W  szeregu innych państw, dzia 
ła ją  fru stj stanowiące własność 
kapitału zagranicznego. N iew ąt-

Tradycja kapliczki w  Ogrodzie Botanicznym

stu laty, prosi trzema i dzisiaj
P a m ię tn e  ś lu b o w a n ie  w  r o k u  f@2Q

O groa  Botaniczny j » l  
znany mieszkańcom stolicy, 
z tn y  s iln ie  z je j  dziejam i, a na­
w et z h is ion ą  całego narodu, 
godny jest- w iększej uwagi.

przez cale w iek i osłaniali chrze­
ścijaństwo i cyw ilizacje... O. P o l­
sko, przy Tob ie  stać, Ciebie oro- 
nić, Tob ie  służyć będziem y!".

TRADYCJA TRW A
Co roku. w  dniu 3 maja. alejam i 

Ogrodu Botanicznego przesuwają 
się białe rogatywki, szare rfiafcie- 

ła, aby na pamiątkę uchwalenia jia jp  żywa i jasna, a my utęsknie jów ki, brązowe czapki akademi- 
m ojowej konstytucji „kościół ex ni garn iem y się do je j  kolan mat- ków warszawskich. U  ruim kap- 
voto wszystkich stanów był w y - ( cLynych i słowa synowskiej m d o-jlic zk i Opatrzności, otoczonej buj 
staw iony i na iw yższej Opatrzno- ści perlą się na ustach naszych ną zielenią krzewów  i drzew, w 
śc, pośw ięcony". W  pierwszą jośmy kość z je j kości i duch z wiosennym słońcu rozkw itają-

YOTUM NARODOWE
D eklaracja Stanów Zgrom adzę

mało py przychodziły w  m ajową roczni- 
Zw ią  cę na nabożeństwo przy kapliczce 

w  ogrodzie botanicznym, na aka­
demicki obchód Święta Narodo 
wego, w  tak p.ękny sposób czczo­
ny przez m łodzież warszawską 
Przychodziła  ona według słów bi­
skupa akademickiego, dn ruin,

nych z dnia 3 maja 1791 r. głosi- ’ :tóre „dla nas żyją. Ojczyzna tu

roczn i'*ę1 3 m aja 1792 r.. po nabo­
żeństw ie w kościele św K rzyża  
wspaniały pochód udał się na 
pole naprzeciwko koszar ujazdów 
skich, gdzie m iała stanąć św ią­
tyn ia Opatrzności. W  obcności 
króla Stanisława Augusta, ducho 
w ieńrtwa, m inistrów , senatorów, 
posłów, delegatów  — prymas do- 
św ięcił komień w ęgielny, funda- 

który n igdy 
został tu wzniesiony

jej ducha".

ŚT iUBO W ANIĘ R. 1929

ZA CZASÓW  
NIEWOLI

...M ijały mroczne lata. Co rok 3 
maja, szły  grom ady ku pomniko-

Tu m łodzież akademicka 3 maja 
1920 roku, za swym księdzem pro. 
fesorem  powtarzała słowa ślubo­
wania:....

„...Oświpdczam y uroczyście w o­
bec Boga i wobec świata, że C ie­
bie, o Polsko, położyliśm y na pa­

nie ezątku wesela naszego, że poza 
Tobą nie masz dla nas szczęścia, 
a w  Tob ie  cała nasza pomyślność, 
wszystko nasze kochanie na zie­
mi. M iłu jem y Cię ponad korzyść 
własną, m iłujemy Cię ponad wszel 
kie stronnictwa, ponad wszelkie

cych, —  profesorow ie i studenci 
uczestniczą w  uroczystym  nabo- 

| żeństwie. A po tym rozw ija  się 
barwny pochód korporacji akade­
mickich. Las sztandarów. T łum y 
m łodzieży. Udają się na dziedzi- 
liec A lm ae M atris. gdzie odśpie­

waniem pieśni patriotycznych i 
! „Gaudeamus" kończą obchód Swię 
ta N a ród iw egc

3 MAJA 1934 R.
Pamiętnym dia m łodzieży aka­

demickiej pozostanie obchód Swię 
ta Narodow ego trzy  lata temu, 
k iedy ulicami stolicy, od Ogrodu 
Botanicznego ku U n iwersytetow i,

była odezwa, wydana w- roku u- 
b ieg 1̂  przez Zarząd Bratnich 
Pomocy uniwersytetu, politechni­
ki i S. G. G. W., w zyw ająca  człon­
ków tych stowarzyszeń do wzię- 
c !a udziału w  nabożeństwie w  O- 
grodzie Botanicznym. W  odezw ie 
czytamy:.-. „O fen syw a  w yw roto ­
wa, kierowana ręką żydowską, 
wspomagana podziemną robotą 
masonerii, ruszyła na cyw ilizację  
zachodnio - europejską, która od­
radzać się poczęła w  młodych i 
ju t potężnych ruchach naiodo- 
wych"... W  zjednoczeniu narodo­
wym wszystkich w arstw  społe­
czeństwa tkw ić będzie moc przy­
szłego ustroju zorganizowanego

i e z  i d ź

p liw ie m ają one te same możliwo- w i odrodzenia narodu polskiego 
ó d  wpływania na b ieg spraw po- u schyłku X V III  stulecia.
litycznych, co analogiczne o rga ­
n izacje japońskie. N iew ątp liw ie  
równocześnie w p ływ  ich iest 
znacznie bardziej szkodliwy.

W  setną rocznicę, w r. 1891, po 
nabożeństwie w  katedrze, ruszył 
tłum ku ogrodow i botanicznemu.

obozy i podzia ły : znamy i miłu- >odążał wspaniały Pochód, wzne- 
jem y całą Polskę, znamy i miłu- j sząc okrzyki na cześć nowoczesne- 
jemy jedną Polskę... Przyrzekam y go ruchu nt.rodowego i budzą
i przysięgam y, że nie zagubimy, 
ani obniżymy szczytnych ideałów , 
którym i k ierow ali się ojcowie, na-

Zfłeceżwc tm .„
p o c z n ę  

PRZYZWOITOŚĆr
Dziś opowiem  państwu ba­

jeczkę ku pokrzepieniu serc. 
że poczucie prryzwutlOACi i 
słuszności, że „sumienie oby ­
watelskie" jeszcze nie wyya- 
sło w społeczeństwie i że ma­
my piękne przykłady wyrze­
czenia się w  imię obowiązku  
własnych praw.

Bajeczka jest tym ciekaw­
sza, że zdarzyła się naprawdę, 
iest więc fenomenem wśród 

Jbhjel
W  pew nej instytucji rządo­

w ej pracował na stanowisku 
szefa działu sprzedaży pan K. 
ze skromnym wynagrodze­
niem fi kategorii. Otóż komi­
sja lekarska ju t  dwa lała te­
mu uznała go za niezdolnego 
do służly. pom im o tego jed ­
nak dzielny pracownik, ryzy­
kując życie, przez du a lala 
pełnił dalej swoje obowiązki, 
wreszcie ulegając hasłu, by 
zatrudnić jak najw ięcej bez­
robotnych zaczął się zastana­
wiać, czy aby nie odbiera Chle­
ba innym, czy nie należy iść 
na emeryturę,

/  u> tej walce poczucie obo­
wiązku słuszności zn ycięży -  
ło. P a r  K rzucd wszystko, za- 
dawalniając się mizerną em e­
ryturką około 800 zł. miesięcz­
nie.

Cóż dalej, spytacie. Ano  
wyjechał do Katowic, gdzie 
jest we „W spólnocie Intere­
sów ' jednym  z dyrektorów. 
P ot'era  z pensją i dodał kami 
3000 zł. miesięcznie.

Tak oto prawazupa cnota 
została nagrodzona.

B. BEZA ,

Nu - c , e  studenci w  mundurach . s|, a które ^ " y i c h n a  czoło 
osyjskicl Me to pod mmi go- narodów gdv  pie^ mi PwymI 

rące serce polskie Z odsłonięty-

ogolny entuzjazm  wśród m esz- 
kańców stolicy.

Dowodem przyw iązania w ar­
szawskiej m łodzieży akadem.olriej 
dc uroczystości 3 io majowych,

ŻÓŁTY T Y T A N
Chałatowa gazetka pisze 

m niej więcej tak: ubogi szewc 
w Łodzi Srul Żółty, otrzymy­
wał stale listy z trupią czasz­
ką. nakazujące mu wyprowa­
dzenie się z dzielnicy pod gro- 

] zą śmierci. Nieustraszony jak  
Leonidas Srul dał znać po li- 

! c ji i siedział całymi dniami 
' pod łóżkiem.

Śledztwo wykazało, że w 
tymzc domu mieszka niejaki 
Antczak, narodowiec, znany z 
tego, że gdy się upije to zarzy­
na przynajm niej jednego ży- 
da. A upija się regularnie 5 
razy w tygodniu.

Ża list z pogróżkami po li­
cja pociągnęła Antczaka do 
odpowiedzialności. Rozentu­
zjazmowana ludność Łodzi, 
przez wdzięczność za oswobo­
dzenie je j od straszliwego zbi­
ra, urządziła bohaterskiemu.

cała polska m łodzież akadtnrcka 
ram ię przy ramieniu —  synowie 
chłopów, robotników i in te ligen ­
cji, zam anifestu je swą niezłomną 
wolę w  dążeniu do W  elk iej P o l­
ski, której ustrój da im r.ie tylko 
prawa, ale i pracę".

I  w bieżącym  roku dziś. zgodnie 
z tradycją, pójdą młodzi w  dniu 
3 m aja do Botanicznego Ogrodu 
W spom inając słoneczny dzień h i­
storii naszej, przeszłość chwaleb­
ną narodu polskiego, zastanowią 
się nad jego  teraźn.ejszością i 
przyszłością, którą budować będą 
na trw ałe j opoce idei narodowo- 
radykalnej.

Z. Danileck1.

mi głowam i, w m ilczeniu dustej- 
nytn, obeszli ru iny pam iątkowej 
kapl.cy. A  wieczorem  znów ze
brali się liczn ie w  k le ja ch  Ujaz-| w szys tk ie  gat- kapelu szy
dowskich. Obok votum dziękczyn­
nego narodu przechodziły grupy 
akademików, żywym  kwieciem po 
k ryw ając ruiny. A  gdy wracano 
ku miastu, policm ajster wezwał 
kozaków do rozproszenia tłumu.
Dokonano licznycn aresztowań 
Tak obchodziła rocznicę 3 maja 
w  1891 roku warszawska mło­
dzież akademicka. Rozum iała bo­
wiem dobrze znaczenie rocznic 
świąt narodowych,' nśw iaaarm af0 
te ł rzesze rubotników, rzem ieśl­
ników f  chłopów. O zrtH a to po 
tajem nie, z niezłomną w iarą  w 
przyszłą, w ielką PoisKę, w  gło­
dzie. w  chłodzie, narażając się na 
prześladowania, aresztowania, 
w ięzien ia  i zesłania.

I  przyszły  nowe pokolenia aka- 
denrekie. W  n iewoli jeszcze uro~

Narodu Fojskieg-b N ech w  dniu Grillowi spontaniczną owację. 
Święta Odrodzenia Narodow ego    _  ‘

' BURŁACY
Sprzyjający bolszewikom 

hiszpańskim ..Dzienr, ik P o ­
ranny“ ubolewa, że na Styrze 
barki ciągną jeszcze ludzie — 
niczym burłacy nad W ołgą. 
Z  Kołek do Łucka — 150 kim  
—  5 ludzi ciągnie naładowa­
ną barkę 5 dni. Za wielogo­
dzinny straszliwy wysiłek do­
stają po zloiowce dziennie, 
1 deko słoniny i pó l k ilo  chle- 
ba. Co na to rząd? —  woła o- 
burzony organ Z. N . P.

Dziennik nie dodaje, że udu- 
ściciełam: bark na Sty i ze są 
wyłącznie żydzi i że to om lak 
ohydnie wyzyskują ludność. 
Trzeba więc dokładniej wo­
łać pod adresem władz; —  u- 
krocić bezczelny wyzysk ży­
dowski!

N e w y  Ś w i a t  53 
MarszDKowsKa 10<> 
A! Jfrozobmskie 13 
T a r g o w a  44

T y l k o  le n n a  K a t f a a r i a  ż y d 'i w

I M i w  i«k u &  Don Kkhołta
od w y g o d n ic k ie g o  l e w i a t a ń c z y k a  S E n c h o - P a n s z y

dzone. w blaskach jutrzenki wol­
ności państwa polssiego dojrzę- i 
wające, o jego  niepodległość i I 
je j u trwalenie na polach bitew 
walczące.

U  ruin niespełnionego ślubu 
przodków, dwadzieścia jeden lat 
temu. w  dniu 3 m aja 1916 J\ 
zgrom adzili s ię : rek ior. senat,
pro fesorow ie i studenci wskrze­
szonego uniwersytetu warszaw­
s k i e  N a  zwaliskach kaplicy 
wzniesiono krzyż i wmurowano 
tab licę :

PA M IĄ TK Ę  KONSTYTUCJI S M A­
JA 1791 ROKU W  125 ROCZNICĘ 
uczcił ODRODZONY UNIW FUSY-

TET W ARSZAW SKI MCWXVI 

z Orłem  Białym  w pięciu gw iazd 
koronie, symbolem uczelni. P ło ­
mienną mowę w yg łos ił ks prof, 
Antoni Szlagowski.

A  później zawsze liczne zastę-

W  p o d z t e m łr c h  k a t e d r y  ktele ckiel
S r c i p ą  zwłiikf ks. t isk. Łosińskiego
K IE LC E , 2. 5 Kapitu ła kielecka k iej odbędzie się we w torec 0 <r0. 

na odbytym posiedzeniu uctaliła. dżinie 18-ej,
że eksoortacja zwłok ks. biskupa 
Łosińskiego do katedry kielec-

Uroczystości pogrzebowe roz­
poczną się w  środę dnia S maja 
o godzin ie 7-ej rane. P o  uroczy 
stej sumie odpraw ionej o godzi­
nie 10-ej rano nastąpi złożenie 
trumny w  podziemiach katedry.

„N asz P rzeg ląd " pośw ięcił dłuż 
szy artykuł polem iczny tezom 
rzuconj m w „K u rierze  W arszaw­
skim" przez naczelnego publicy­
stę tego pisma p. B K.

Chce on— jak  streszcza te w y­
wody „N asz P rzeg ląd " stw orzyć: 

dwa gatunki Żydów: Jl za 
symilowanj ch, którzv mają się cie- 
«zyć pełnią praw obywatelskich- 2) 
2vdów narodowych, którzy mają 
być pewnych praw pozbawieni’ ’.

Clij ba me cdrrówl
Publicysta żydowski S. H. słu­

sznie dowodzi, że m iędzy tymi 
dwoma kategoriam i żydów nie ma 
żadnej istotnej różnicy, a następ­
nie wysnuwa z tego sjx>dŁiewany 
na łamach żydowskiego pisma 
wniosek: ie  wszystkim  żydom na­
leży pozostawić pełne prawa, ape­
lując do p. B. K.

Gdy to wszystko autor przyjmie 
pod uwagę, to —  skoro już cnwa-

1‘bnit stanął n* gruncie lib«- alnym 
—  chyba nie : odmowk równych 
pra\» tak/* Żydom narodowym, 
-wlaszcza. że wtenczas nie będzie 
musiał głosić ograniczeń dla mniej­
szości t łlskicli na obczyźnie 1 nie 
narazi się na ich kategoryczny pro­
test .
Tak  panie S H. M iędzy żyda­

mi zasym ilowanym i a żydami na­
rodowymi nie ma istotnie żadnej 
różnicy —  i dlatego wszystkim 
trzeba odebrać prawa. A  pogróżka 
o mniejszościach polsKicft na ob­
czyźnie, możp być w ątp liw e j zre­
sztą wartości chwytem polem icz­
nym. ale nie rzeczowym argumen 
tern.

Lewiatan o Idealizmie
„K u r ie r  P o lsk i" w rozważa­

niach historycznych na temat kon 
stytucji 3 M aja dochodzi do wnio­
sku, że

Konstytucja 3 Maja została na-

e , °  . d , T „  k ,p -*a ly  'SSL?WE-
k iti nadeszły w  dniu dzisie iszvm j,jetyt a wystraszeni Polacy pocho. 
uczne depesze kondolencyjne z wali się. Na rynku pozostała tylko po

N o w e  p is m o
we Lwowie

W  ubiegłą środę odoyła się we 
Lw ow ie  licytacja  wydawnictwa
„K u r ie r  Lw ow sk i", które było _ _____ ___ ___________
ostatnim  wydawnictwem  narodo- eezji kieleckiej ks. biskupa Ło ***J* wywarta na ludności Czyżewa 

wym. Drukarnię 1 urządzenia b iu -1 sińskieero. Pierwszy telegram nad jl,,’ "o rt” — '"dlaczego zachowa- 
rowe przy ul. Aiochnarkiego wy- szedł od nuncjatury apostolskiej nis ppiicj] było wyzywające? 
kupiła organ izu jąca się ppółka z podpisem zastępcy nuncjusza Ks ^.arenibe — Bo zadaniem po- 
wydawnicza za 73 tys- zł. Spółkr Paein iego, następny od prymasa 
ta przystąpi wkrótce do wyda- Polski Ks. Kard. H londa i wc f  
wania nowego organu prasowe- wody kieleckiego Dziadosza. Kon­
go, ktorego redaktorem  będzie do lencj- napływają w aalszym

ciągu. Wyłażono księgę kondolen­
cy jny  ‘

Jak „u sp a kajan o 1 tłum w (zyżew ie?
(Dokończenie ze str. 1 - e j )

skarżonego p Kraszewskiego wydał 
najpociileoniejszą opinię.

POLAKÓW RO*FE- 
DZANft - n Y U o  tV NIE

Drugi ze świadków, ks. Stanisław 
Za •tmb" ł,-znaje. ie  słyszał od człon- 
hOw S. N „ że miel* polecenie s p o ­
k o j n e j  akcji bojkotowej W ęza- 
sie zajść był C z y w i e  | widział 
zachowanie sie policji, które, jego zda 
fliem. było „w y jj wrjace" i „niesym- 
pi tyczne". Widział, jak „zielona1 no- 
licja bila kolbami ludzi, między in­
nymi ośnarżonego Ołdakowskiego. 
którego „bite w snosób nieludzki, 'e 
zącego na ziemi” Świadek widział to 

wła«m* occv. Policja goniła i wy- 
lapywata łud„i. Pniaków rozDędzano. 
zaś gromady rydów* nie rozoedzano,
P idział śu iadek, jak przy w ypędza 
niu ze sklepów, no|,cja tak biła. :e 
nawel ui tdpadbi od kara'dnu Wi 
u iał także ponlamione krwią sklepy.
Jednemu z pobitych udzieiłł ostatnie- 

-ia- ia izej cnis Olejami Świętymi

liejt jest pokój, a nie było tego ła- 
I godnego siosuni.u do ludności.

1BEREZA
Następnie zeznaje b. więzień Be- 

rezy Kartuskiej, św. aaw. Marian 
Jursz. Według je g , zeznań, hasto lo 
walki 7 nandiem żydowskim podjęto 
już w I 933 roku. 29 listopada 193*  r. 
starosta Świątkiewicz wezwawszy Jo 
siebie świadka, zaząaał aby utrzymał 
spokój w  powiecie, bo premie: Skład- 
kowóki na injoekoji powiatu zafgoził 
p. jurszow) Berezą w wyppdku nie­
pokojów. Na to świadek odpowie­
dział, iż zachowanie spokoju jest za­
daniem policji, która ms do d>spo-y* 
cii auta relefony i ^rodkl tecnniczne 
Przewodniczący kiliakrotnie przery 
we zeznania swladka-

Przesluchano także kilkudziesięciu 
świadków odwodowych na okoliczno 
ści aliW poszczególnych podsąd- 
nych.

rzucona nrzez znikomą mniejszość 
olbrzymiej, biernej uranie narodri. 
tvtóra niedawno w  głosowaniach 
sejmowych i sejmikowych w yraża- 
ła swa wolę i rozum polityczny cał 
kiem inaczej.
W  dalszym ciągu orgao Le- 

w iatana stw ierdza : *
Na przykładzie konstytucji 3-go 

Maja laslaawo uwydatnia się wiel­
ka v ada polskiego idealizmu, któ- 
la polega na braicu realizmu.

Naród nasz skład? się z wielkiej 
masy, obdarzonych poczuciem ży­
ciowe) realności, a jednocześnie za­
troskanych jedynie iprawami włas­
nej swojej wygody, Sancho - Pan- 
szów i niewielkiej ilości iaeahstycz 

nie nastrojonych Dor kichotow, któ­
rzy świat widzą takim, jaki icn 
zdaniem powinien być dlatego do 
idealnych celów nie umieją dążyć 
przy oomocy realnych środków. 
Swoją drogą rozważania na te­

mat idealizmu politycznego w  or­
ganie „L ew ia tan a " to ju ż ogrom ­
na nowość. N ie  zapomniał oczy 
w iście „K u r ie r  Po lsk i’ przypiąć 
mu łatki donkiszoterii, ciepło 
przyjm ując zaprzyjaźn ioną po­
stać „rea lis ty "  Sancho-Pm szy.

W iadom o jednak o co idzie, Po 
prostu o to, by dotychczasowy 
Sancho - Pansza przyp ią ł sobie 
szyldzik idealisty f i .  rozpoczął u- 
s tczęśiiw iam e ojczyzny.

N ie. moi panow ie! Z dwojga 
złego w olim y Don Kichotów*. A  o 
realne środki dla osiągnięcia wy­
suniętych celów  może się Le- 
wnatan nie m artw ić

A DAM
Z  trudem przepychając się 

mięazy policją  do drzwi P o ­
litechniki rzekł jeden studenf 
do kolegi:

—  Alez ich tu jest duża 
tych Adamów...

—  Ej, bo zaprowadzę do ko­
misariatu! pogroź l mu przo­
dowali

Poweważ Pan Bóg ulepił 
Adama z gliny więc policja  o- 
braża się gdy ją  tak razywcią.

JESZCZE  P. A. T.
IV- oficjalnym komunikacie 

PAT-a  z dnia 29 kwietnia czy 
łamy: Teatr Narodowy: w nic 
dzielę i poniedziałek o g. i  np. 
„ Spadkobierca“ a o teden 
wiersz n iżej:

V: niedziele i poniedziałek r go­
dzinie 3.30 na scenie Teatru Naro­
dowego ukaże *ię kapitalni, kome­
dia Gizymaiy Siedleckiego „Spad 
kobierca".
O które j więc, o ^-tej czy o 

3.30? W  taki sposób redago­
wany biuletyn świadczy... o 
rozturgniewu panów referen­
tów od kultury w PA T.

POGŁEBi  ANIE  
K R Y Z Y S U

B y e k io r  klubu brulzowego 
załamuje ręce i łka:

—  Znowu premier zaczął z 
zegarkiem w ręku urzędni­
ków pilnować. U mnie san.a 
urzędnicza klientela, takiego 
stracha wszyscy mają, że o 
północy, nie kończąc robra, 
lecą do domu. by się wyspać 1 
rano wstać. Bez kar nocnych 
czyż klub może się utrzymać? 
Takie ciezkie czasy, a t^n pre 
mier jeszcze ru jnujtf zarobko­
wą nlacowkc...

(kol.).

Uczesln czka konkursu szopzncwskiego
Oczernia Polskę w sswlecktej prosis.

W  jednym  z kw ietn iowych  nu­
merów wydawanej w K ijow ie  ga­
zety „B ilszow ik " ogłasza swoje ią sympatię dla Sowieiówu

liczność polska tłumnym udzia­
łem chciała zam anifestować swo

„w rażen ia  z P o lsk i" jedna z ucze 
stniczek niedawno odbytego w  
W arszaw ie konkursu szopenow­
skiego p. Goldfarb. Przedstaw ia

W Y R O K  ona ^ °*3*cę’ ki aj wyzysku i
•• • p n | > nędzy,  zaznaczając, że już po

Po przemówieniu prok 1 uszowskle! Prze;>echŁniu sram cy uderzyła
  . _ . . go, w piątek o g. j po pomocy oraz ją  różnica zachodząca międz;

powodu zgonu ordynariurza die- licja i żydzi. I r g t  r dzaiu akcia po ' po nrzem ówieniach dwóch rydow- stosunkami panującymi w  Rosji

znany publicysta Jan Matyasik 
b, redaktor naczelny „Głosu Na 
rodu".

W SOKOŁOWIE 
PODLASKIM

taprenum erować „A  B C“  
a p Reginy Kojro 
ul, Kilińskiego 5

można

sk.*-!- powodów cvW:inych maj Czte- Sow ieckiej a Po 'sce, oczyw iście 
rech obrońców oskarżonych Polaków, 
pp. r JwoKatowi Konrada Porowskie­
go Bogusława Jeziorskiego. Adama 
Mieczkowskiego z Łomży i apl ad w.
Stefana NiebuJka. Sąd Okręgowy za- 
powiedział ogłoszenie wyroku w tej 
sprawie na wtorek, dnia 4 maja, o g.
2 00 poł. 

Tirzeba zaznaczyć, łż prokurami 
zrzekł się Oskarżenia w stosunku do 
Siedli lu pot, ładnych (na 34 oskar/c 
nych) z powodu braku dowodów ich 
winy.

„W rażem a" te są o ty le  dziw ­
niejsze, że, jak  wiadomo, pianiś­
ci sow ieccy pozostawali podczas 
swego pobytu w W arszaw ie pod 
ścisłą kontrolą, tak, że nie pozwo 
łono im nie tylko na naw iązanie 
żadnych kontaktów, ałe też nie 
wolno i-n nawet było zw iedzić 
miasta.

na korzyść tych pierwszych.

F. Goldfarb „ra z iła "  nędza 
m iast i wsi polrkich. Jedynym 
pozytywnym wrażeniem  jak ie pia 
nistka wyniosła z Polski, to licz­
ny udział publiczności polskiej 
na konkursie szopenowskim, A le  
I ten udział przypisu je ona g łów ­
nie tern . że w konkursie bra li u - ; szynistę Przyjem skiego na I  rok 
dział p ian iści sow ięccy i, że p u l-  więzienia.

S  ó z a n l e  u  n n y i h

katastrofy kolejow?!
WILNO, 2 6 . W  rozpraw ie o 

spowodowanie katastrofy  Kolejo­
w ej w W ilm c  Sąd Okręgowy w y­
dał wyrok, skanujący maszynistę 
Po lita  na 2 lata w ięzien ia i ma-


